
Najsławniejszy współcresnj7 malarz Pablo 
Picasso, obchodził 75 rocznicę urodzin.
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Jedno z ostatnich zdjęć Pablo Picasso.Nie nia nazwiska, któ­re by w ciągu ostat­nich 50 lat bardziej przykuwało uwagę świata sztuki niż Hiszpana Pablo Picasso, który w tych dniach obchodził 75-lecie swoich urodzin. Nestor ma­larstwa francuskiego uwa­żany jest dziś za najwięk­
„...Malarstwo nie istnieje po to. aby ozdabiać miesz­

kanie. Jest to broń do ataku i oręż do obrony".
* ★*

„...Kiedy jestem sani na sam z sobą nie mam odwagi 
uważać się za artystę w wielkim stylu, jakich wydały 
dawne epoki. Jestem tylko publicznym żartownisiem, 
który przejrzał czas i według możliwości wyzy­
skuje tępotę, próżność i chciwość moich współczesnych 
towarzyszy życia".* *♦

„Dlaczego kocha się noc, kwiaty, wszystko, co otacza 
człowieka bez pragnienia zrozumienia tych zjawisk? 
Tylko w malarstwie chcemy wszystko zrozumieć".

*
„Kie można iść przeciwko naturze. Jest ona silniejsza, 

niż najmocniejszy człowiek. W naszym właśnie intere­
sie leży, zajęcie tcobec niej właściwego stanowiska".* **

„Są malarze, którzy ze słońca robią żółtą plamę, lecz
istnieją również tacy, którzy z rozwagą i znajomością
rzemiosła żółtą plamę umieją przemienić w słońce".

* **
„Odczuwam fizyczną udrękę, kiedy dostrzegam, że 

naśladuję sam siebie".* * , * Aę
„Ja nie szukam — ja znajduję".* * *
„Duch poszukiwania zatruł tych, którzy nic pojęli ca­

łej pozytywnej strony modernistycznej sztuki i którzy 
Niewidzialne chcą malować".* * *

„Gzij to człowiekowi podoba się lub nie, jest on dzie­
łem natury. Narzuca mu ona swój charakter i swoje 
zjawisko". * * *

„Czy sądzicie, że wystarcza odrodzić się samemu. To, 
co jest Nowe musi samo się odrodzić".

* A*
„Moje całe życie jako artysty było niczym innym, 

jak ustawiczną walką z reakcją i śmiercią sztuki".
(Wybrał H. B.)

Fazy picassowskiego rysunku.

szego współczesnego mala­rza. Stworzył legion naśla­dowców — picassistów we wszystkich krajach, a uwa­gi jego o sztuce weszły do teorii malarstwa nie tylko francuskiego, ale wszyst­kich krajów europejskich. Przytaczamy z nich nie­które.

Jean BedelPrzykład szczerej i przyjaznej wymiany myśliPo raz pierwszy od czasu wojny spotkali się w starym gmachu Sorbo­ny przedstawiciele nauki Francji i Polski, aby wspól­nie radzić nad aktualnymi za­gadnieniami socjologii i eko­nomii.Na prośbę rządu polskiego zorganizowano w Sorbonie, staraniem UNESCO, wspólne seminarium polskich i fran­cuskich socjologów7. Semina­rium to miało na celu ułat­wienie ponownego nawiązania kontaktów między uczonymi Zachodu i Wschodu. Jako te­mat do dyskusji wybrany za­gadnienie postępu ekonomicz­nego i społecznego w ustroju kapitalistycznym oraz w u- Ktroju socjalistycznym.Nie przypadkowo partnera­mi w tej dyskusji byli przed­stawiciele Francji i Polski. Ooa kraje łączą bowiem wię­zy tradycyjnej przyjaźni i wzajemnego zrozumienia.Przed seminarium, delega­cja polska, złożona z 30 osób, historyków, ekonomistów i so­cjologów, odbyła podróż po Francji, zwiedzając liczne fa­bryki i uniwersytety w pro­wincjonalnych miastach. Po powrocie do Paryża przed­stawiciele obu krajów7 spoty­kali się codziennie w specjal­nie dla nich przygotowanej sali Sorbony, gdzie w szczerej i przyjaznej atmosferze oma­wiali różne zagadnienia doty­czące postępu społecznego w naszych czasach.Charakterystyczną cechą dy­skusji była duża różnica zdań w obu obozach. Zdarzało się bardzo często, że Polacy nie mogli osiągnąć między sobą porozumienia w sprawie takiej czy innej tezy ekonomiczno- społecznej. Także Francuzi prowadzili w swoim gronie zażarte spory na temat róż­nych zagadnień. Nie brakło też i wzajemnej krytyki. Po­lacy zarzucali niekiedy profe­sorom francuskim szermowa­nie abstrakcyjnymi pojęciami i kwestionowali ankiety staty­styczne przeprowadzane wśród robotników francuskich. Fran­cuzi natomiast krytykowali u Polaków brak ..naukowego podejścia" do zagadnień spo­łecznych, twierdząc, że uczeni polscv bardziej interesują się problemami moralność7 ludz­kiej, wpływem warunków7 by­towych na świadomość niż sa­mą teorią socjologii.Dyskusja przenosiła się czę­sto do kawiarenek Dzielnicy’ Łacińskiej, gdzie przy szklan­ce piwa wymiana zdań była nie mniej żarliwca niż w czci­godnych murach Sorbony. Francuzi byli niejednokrotnie zdumieni szerokim światopo­glądem swych polskich kole­gów i różnorodnością ich opi­nii. Studenci polscy ze swej strony krytykowali niekiedy suchy dogmatyzm cechujący niektórych francuskich mark­sistów. Czvsto naukowre dysku­sje przekształcały sie często­kroć w spory natury politycz­nej, które jednakże toczyły się zawsze w atmosferze swo­bodne’ wymiany myśli i wza­jemnej dobrej woli.Gdy jeden ze studentów7 francuskich wspomniał o kry- zrsie marksizmu, młody pro­fesor polski M. Baczko odpo­wiedział mu: ..Sadze, że jeżeli 
chodzi o Polskę należy ra­
czej mówić o odrodzeniu się 
historycznej świadomości
marksistowskiej aniżeli o 
kryzysie. Przeżyliśmy ponury 
okres dogmaty zmu. który na­
reszcie skończył się. Zanudza­
liśmy klasę robotniczą zbyt o- 
góbiymi problemami. Nasz in­
stytut socjologii miał wówczas

Korespondencja własna APł
za wyłączne zadanie zwalcza­
nie ideologii burżuazyjnej. By­
ła to walka w obłokach. Dziś 
powracamy do rzeczywistości. 
Zadaniem socjologów7 jest u- 
możliwienie narodowi pol­
skiemu zapoznania się z pod­
stawowymi problemami na­
szej epoki, nie zapominając 
jednocześnie o przeszłości. 
Problem moralności marksi­
stowskiej nie jest bynajmniej 
rozwiązany. Będziemy usiło­
wali dokonać tej syntezy. Nie 
chodzi w żadnym wypadku 
o odrzucanie socjalizmu lecz o 
realizowanie go lepszymi me­
todami. W Polsce jest odro­
dzenie marksizmu, nie ma 
kryzysu".Francuzi ze swej strony po­ruszali takie problemy jak np. niebezpieczeństwo postępu technicznego i usiłowali okre­ślić wkład nauk socjologicz­nych w dzieło cywilizacji przemysłowej.Konferencja w Sorbonie nie znalazła oczywiście rozwiąza­nia wszystkich omawianych problemów, ograniczając się raczej do ich rozpatrzenia i oceny. Jednakże pozwoliła ora przedstawicielom obu krajów znacznie wzbogacić swój do­robek o nowe doświadczenia.

B‘ieżący rok, jak dotych­czas, dobrze zapisał się w dziejach naszej literatury. Po nieszczęsnym okresie schematy zmu, w którym ukazywały się książki czytywane i nagradza, ne jedynie przez pewnych kry­tyków literackich, zauważamy na rynku wydawniczym nowa­lijki, zwiastujące już nie lite­racką wiosnę, ale wręcz letnią pełnię twórczości, a nawet je­sienną dojrzałość niektórych pi sarzy. Pozostając przy tych me teorologicznych porównaniach — można mieć nadzieję, że tzw. „szary czytelnik" nie odczuje już nigdy na własnej skórze przymrozków i mrozów literac­ko-kulturalnych, które by go zmuszały do ucieczki od współ­czesnej, ale nudnej literatury do starych, ale ciekawych kla­syków polskiej poezji i prozy.Bieżący rok upływa pod zna. Idem dużej ilości pasjonujących i wartościowych debiutów lite­rackich. Przede wszystkim wze szły na firmamencie nowe gwia zdy poetyckie: Miron Biało­szewski (Obrót]/ rzeczy), Zbig­niew Herbert (Struna światła), Bogdan Drozdowski (Jest takie 
drzewo). Ci trzej pisarze (cze­kamy jeszcze na tomik czwarte go z wielkiej czwórki młodych poetów: Jerzego Harasymowi-

MARIA DĄBROWSKA, współczesna, wybitna powieścio­
pisarka i nowelistka polska. Do najwybitniejszych jej 
utworów należą m. in.: tom opowiadań z życia proleta­
riatu wiejskiego pt. „Ludzie stamtąd" (1925), wielka po­
wieść pt. „Dnie i noce" (1932-SĄ) oraz zbiór opowiadań 
pt. „Gwiazda zaranne" (1955). Za całokształt twórczości 
literackiej Maria Dąbrowska otrzymała Nagrodę Pań- 
stwoieą / stopnia oraz odznaczona została Krzyżem Ko­

mandorskim, z Gwiazdą Orderu Odrodzenia Polski.

Sukces tej imprezy kultural­nej każę przypuszczać, że UNESCO będzie w przyszłości organizowała dalsze spotkania między uczonymi różnych kra­jów7.

Jan Stefański

Nowości,
nowości...

cza) są bardzo odrębnymi indy w i <lu a 1 n ości am i a rty styczny mi. Najbardziej oryginalny wśród nich jest Bogdan Drozdowski, kontynuator poezji politycznej w najbardziej ciekawym znaczę niu tego określenia. Jego wier­sze mówią o Polsce współczes­nej, o życiu najbardziej prze­ciętnego jej obywatela w spo­sób prosty, a zarazem drama­tyczny, który nie lakieruje bra­ków i niedomogów naszego by­towania, a zarazem odznacza się twórczym, chociaż trudnym optymizmem. Inaczej wiersze Zbigniewa Herberta: przypo­minają one postawę poetycką Tadeusza Różewicza (który też ogłosił nowy zbiorek: Poemat 
otwarty) zwróconą ku latom o- statniej wojny, wyciągającą konsekwentne i surowe wnioski z ogromnego zdziczenia człowie

GDAŃSK 
coraz piękniejszy j

Ostatnio pracownie konser- f 
wacji zabytków w Gdańsku ‘ 
przj^stąpiły do prac budowla- ' 
mych przy kamieniczce przy ) 
Diugirn Targu — tak zwanej ) 
Sieni Gdańskiej.

Projekt opracowany przez ? 
inż. arch. Macieja Kilarskiego < 
przewiduje między innymi od- i 
słonięcie spod późniejszych na 
warstwień gotyckich profilów, < 
które odkryto w czasie prac ba ; 
dawczych. Rekonstruowana bę ( 
dzie również stara polichromia, f 
W ten sposób, wydobyta spod > 
późniejszych przcmurówek, oka ? 
że się oczom wszystkich fasada , 
domu gotyckiego z XV wieku, i 
zwieńczona barokowym szczy­
tem. Gdańsk otrzyma auten­
tyczną elewację, która będzie 
cennym elementem wśród rekon­
struowanych fasad. Tym sa­
mym zakończona zostanie od­
budowa najpiękniejszego odcin 
ka Długiego Targu.

Na zdjęciu — piękny fronton < 
odbudowanej niedawno ,,Złotej 
Kamieniczki” przy ul. Długi ( 
Targ.

CAF — fot. Uklejewski

ka, jakie wywołał faszyzm. Wiersze Herberta są równie jak poezja jego poetyckiego pa trona klarownym i zwartym, a wstrząsającym protestem prze­ciwko wojnie, głosem poety, od danym za pokojem. Miron Bia­łoszewski jest, mimo dojrzało­ści formalnej swoich utworów, najbardziej młody z tych debiu tantów; utrwala on w słowach poetyckie obserwacje świata i łudzi, daje wyraz zdziwieniu i zachwyceniu pięknością i róż­norodnością życia, słowem: ro­bi to wszystko, co od wielu wie ków jest przywilejem bystrej i rozumnej młodości.Zabłysła również nowa gwia zda na niebie prozaików, co do której już wielu krytyków wy­raża jednak obawy, czy nie jest ona przypadkiem nietrwałym meteorem lub kometą. Myślę tu oczywiście o Marku Hłasce i zbiorze jego opowiadań zatytu­łowanym Pierwszy krok w chmu 
rach. W opowiadaniach Hłaski brzmi głos młodego, polskiego pokolenia — powiada równie młody krytyk, Andrzej Kijow­ski i trudno mu nie przyznać racji. Jest to proza, w której odczuwa się rytm naszego co­dziennego dnia, w której po- znaje się ludzi spotykanych wciąż na ulicy, zdarzenia, jakie często towarzyszą naszej pracy, obserwacjom, myślom. Tę pa­sjonującą treść potrafił Hłasko w dodatku wyrazić w sposób ciekawy i sugestywny, przyku­wający naszą uwagę i zmysły do wywołanego przed nimi o- brazu. Ale — i to jest groźne — występują już pewne ozna­ki, świadczące o powtarzaniu się Hłaski, o pewnej monotonii środków i chwytów literackich, przejętych zresztą przez niego od pisarzy amerykańskich i an­gielskich. Opowiadanie młode­go pisarza, drukowane niedaw­no w Przeglądzie Kulturalnym, obawy te, niestety, w zupełno­ści potwierdza...Przejdźmy teraz w naszej astronomiczno - literackiej wę­drówce do gwiazd pierwszej wielkości, które nie od dziś bły­szczą na polskim firmamencie. Oto pierwsza z nich: Jarosław Iwaszkiewicz, autor wydanego niedawno przez PIW pierwsze­go tomu powieści p. t. Sława i 
chwała. W utworze tym, przesy conym w wysokim stopniu ele­mentami autobiograficznymi, znany pisarz podejmuje rozra­chunek z trzema epokami naj­nowszych dziejów Polski, obej-



Tarapaty prowincjonalnego muzeum Łucja Danielewska

XV czasie służbowego poby­tu w Koninie przechodzi łem któregoś dnia ulicą Wios­ny Ludów i wtedy właśnie u- wagę moją zwrócił dziwny sklep. Na pierwszy rzut oka trudno się było zorientować, jaką branżę reprezentuje. W małym i wąskim oknie wysta­wowym stała bardzo stara skrzynka z zaśniedziałymi oku ciami a nad nią wisiała niedu­ża kartka bristolu z napisem informacyjnym, że za tym ok­nem mieści się ,,Muzeum Rcgio 
nalne m. Konina — czynne w 
każdy czwartek w godz. od 16—19.“Ponieważ był to właśnie czwartek, skorzystałem z oka­zji, wszedłem i zdrętwiałem ze zdziwienia. Lokal bowiem o wy miarach około 3,5*4 m2 był brudny i dosyć ciemny. Wokół ścian stały stoły i gablotki róż nej maści i kształtu. Za to w gablotkach i na stołach szereg wartościowych pod względem archeologicznym i dokumen­talnym przedmiotów. Wykopa­liska z różnych okresów, nie­które nawet, jak zdążyłem za­uważyć, z IV w. p. n. e„ znale­zione na terenach ziemi koniń­skiej. 'Wszystko szczegółowo o- pisane i zaopatrzone w kartki informujące, przez kogo dany przedmiot został ofiarowany ,wzgl. czyją stanowi własność.

Inne eksponaty rozmieszczono na 
zwykłych sosnowych regałach nie 
zaopatrzonych niestety w ładną 
zasłonę. Zważywszy warunki w ja 
kich znajdują się eksponaty, na­
leży stwierdzić, że było na nich 
nawet wyjątkowo mało kurzu. 
Ściany zawieszone portretami, 
rzeźbami, herbami 1 szeregiem wy 
kresów obrazujących ruchy wojsk 
powstańczych na terenach ziemi 
konińskiej w okresie Powstania 
Kościuszkowskiego i Wiosny Lu­
dów. Przedmiotów wystawowych 
jest b. dużo, na pewno kilkaset 1 
wszystko to mieści się na 10 w su­
mie stolikach i gablotkach, rów­
nież nie oszklonych. Ze względu na 
brak miejsca, wiele eksponatów 
znajduje się w skrzyniach pod sto­
łami.Zacząłem się zastanawiać dlaczego tu taki bałagan, kto się tym opiekuje, dlaczego taki mały lokal przeznaczono na muzeum. Czyżby w bądź co bądź 13-tysięcznym mieście po­wiatowym nie było większego pomieszczenia na ten cel? Prze cięż Konin to miasto, do które­go ze względu na blisko leżą­cą kopalnię węgla brunatnego zjeżdżają goście zagraniczni z NRD, CSR i ZSRR, co powinno choć w pewnym stopniu zobo­wiązywać ojców tego grodu.Celem wyjaśnienia tej za­gadki, zwróciłem się do pana siedzącego przy jednym ze sto­lików. Okazało się, że ten pan jest członkiem konińskiego od­działu PTT-K i, jak wynikło z dalszej rozmowy, opiekuje się eksponatami i lokalem tego za­improwizowanego „muzeum". Muzeum w tym stanie istnieje już około 2 lat i znajduje się niestety — jak stwierdza mój rozmówca, ob. Pęcherski — po- «a orbitą zainteresowań wszel­kich władz miejscowych.

Oczywiste ob. Pęcherski nie go­
dzi się z tym stanem rzeczy i mo­
nituje odpowiednie czynniki. Nie­
stety, bez skutku! Z jedynego lo­
kalu muzeum prowadzą drzwi, za­
sunięte kratami do sąsiedniego po 
mieszczenia zajmowanego na ja­
kąś rupieciarnię przez Wydział 
Finansowy Prez. PKN. Opiekun 
muzeum od dłuższego czasu bije 
się o zwolnienie tego pomieszcze­
nia jednak bez rezultatu. Ba, spo­
wodował nawet przyjazd przed­
stawiciela PWKN i na skutek tego 
podjęcie uchwały Prez. PRN o ko­
nieczności przekazania lokalu dla 
muzeum. Cóż, kiedy uchwała pod­
pisana przez członków Prezydium 
pozostała tylko na papierze.

Członkowie Prezydium PRN sta­
le przyznają rację, ale nie mają 
czasu tą sprawą się zająć. Szkoda, 
bo muzeum konińskie otrzymało 
pewną sumę od Okręgowego Za­
rządu PTT-K i w wypadku przy­
znania wspomnianego lokalu, mo­

Alina i Czesław Centkiewiczo­
wie. — „Na podbój Arktyki". Ma­
py i przerywniki wykonał Tadeusz 
Doliński. Zdjęcia Czesława Cent­
kiewicza. Wyd. III poszerzone i u- 
zupełnione, 1956. Stron 600, 1 ma­
pa. — Cena 31,— zł.

Jest to ujęta w sposób popular­
no-naukowy historia wypraw po­
larnych, przedstawiająca dzieje od 
kryć na Dalekiej Północy. Ta inte­
resująca książka ukazuje bohater­
skie zmagania, ofiary 1 zwycię­
stwa, jakie od najdawniejszych 
czasów aż po dzień dzisiejszy od­
nosił człowiek w walce z Arktyką.

głoby zostać poddane remontowi, 
aby potem jeszcze lepiej służyć 
społeczeństwu.Najbardziej do tej pory eks­ponatami interesuje się mło­dzież szkolna. Frekwencja w dni otwarcia wynosi około 30— 40 osób. Kiedyś muzeum było otwarte dwa dni w tygodniu, ale cóż, ob. Pęcherski jest też tylko człowiekiem i w obliczu tych wszystkich trudności za­czyna ulegać stopniowo znie­chęceniu. „Przecież ja też wo­lę po pracy pójść na spacer niż siedzić tutaj" — mówi ze smut­nym uśmiechem. Pamiętajmy bowiem, że praca w muzeum« jest całkowicie społeczna.Ob. Pęcherski zwracał się także do Prezydium MRN, mie szczącej się vis a vis muzeum, aby sprzątaczki tamt. pomiesz-j czeń biurowych przynajmniej » raz w tygodniu uprzątnęły lo- r kal muzeum i wytarły kurz. Od 4 powiedziano, że sprzątaczki ł MRN mają dosyć pracy, a do- F datkowej sprzątaczki przyjąć^. go ogrodzenia. Drżącymi dłońmi wsparł się na szorstkim murze, po czym, roz- l1*’ W.me «»«««, Ukołysawszy lekko nogi, przerzu ujęte w planie. Stanowisko to,chociaż b. dziwne, jest w pełnizrozumiałe — przecież jak dłu­go istnieje muzeum, nie miało zaszczytu gościć w swych pro­gach ani jednego członka Pre­zydium MRN!Zbliża się zima, a co za tym, idzie duża zmiana warunków, atmosferycznych — lokal mu­zeum powinien być raz po raz, opalany i sprzątany, w prze­ciwnym razie eksponaty będą, ulegały stopniowemu zniszcze­niu.
Muzeum dysponuje również b. 

bogatym materiałem z niedalekie] 
przeszłości, obrazującym terror 1 
metody okupacyjnych władz hltle 
rowskich na terenie Konina. Sze­
reg zdjęć fotograficznych poka­
zuje fragmenty eksportacji Ży­
dów z miasta. Przeglądając te ma­
teriały natknąłem się na bardzo 
ciekawe pisemko niemieckiego soł
łysa do władz okupacyjnych w Ko4na grupę krzewów tuż za nim.Uchwycił klamkę. Drzwi lekko 'zaskrzypiały a jemu zdawało 'się, że cała VI b wrzeszczy wskazując nań palcami. Sień była ciemna, wilgotna.Aby muzeum mogło te ma-f za cjjWjię drzwi skrzypnęły.terialy wykorzystać (obecnie w nozdrza uderzył ostry za­lezą stosem na stole) niezbędne i pach kiszonej kapusty. Prawą jest powiększenie lokali mu-Lę]^ przejechał teraz po futry zeum. A przecież są możliwo- l nje drzwi. Palce zatrzymały się ści! Może własne z okazji nie-Fna grubym gwoździu, z które- dawnegó Tygodnia. OchronyFg0 zwjsaj klucz. Zdejmując go Zabytków ojcowie miasta prze F pomyślał, że jednak cała robo- analizują swój stosunek do mujta nie była tak straszna. Ostat- zeum i zechcą i w tej dziedzi-Fn|0 było gorzej...nie przysłużyć się społeczeń- F

ty wdowie po jakimś Niemcu za' 
bitym przez partyzantów! (W ory­
ginale: „Von polnischen Partisa- 
nen ermordet“).

stwu swego miasta i... sobie?Przed kilku miesiącami je­den z poznańskich dzienników , omawiał sprawy muzealnictwa w Kaliszu. Z artykułu wynika­ło, że kompetentne władze przy dzieliły na muzeum w Kaliszu odpowiedni budynek oraz 5 (słownie: pięć) etatów. Od tego, czasu minęło szereg miesięcy, muzeum jest nieczynne, przy­znany budynek nieuprzątnięty, a 5 osób inkasuje pobory?!Jak smutno wyglądają w tym zestawieniu te dwa fakty.Może więc teraz kompetent­ne czynniki ustosunkują się właściwie i konsekwentnie doByłby czas...
Stały czytelnik „Głosu“ 

Od redakcji:
Na temat Muzeum w Koninie 

pisaliśmy wiele razy. Niestety, bez 
efektu. Władze powiatu i miasta 
Konina nie doceniają wcale zna­
czenia tej placówki kulturalnej, 
która powstała z inicjatywy miej­
scowego społeczeństwa. Czyżby 
rzeczywiście nie można było gdzieś 
przenieść rupieci Wydziału Finan 
siwego Prezydium PRN? Nie. Do­
wodem tego liczne sklepy spożyw­
cze 1 warzywnicze, których półki 
wypełniają (i ratują plany obroto­
we) ...baterie butelek bynajmniej... 
nie z sokiem. Można by Jeden 
sklep wódczany zlikwidować z du­
żym pożytkiem dla mieszkańców 
miasta i okolicy, a wolne miejsce
przekazać Wydziałowi Finansowe- si? dyscyplina. A we wszyst­kich tych sprawach brał udział Jasiek. Rada Wychowanków nie mogła naprawić stosunków. Był to jakby bunt, którego spiri­tus movens stanowił Jasiek. Nie w smak mu była ich organi­zacja wewnątrzzakładowa, spo­czywająca w rękach kolekty­wu.

mu. Zresztą przy dobrych chęciach ( 
znalazłoby się z pewnością i in-, 
ne rozwiązanie.

Ponieważ prawie wiadro atra­
mentu zostało wylane w sprawie 
muzeum konińskiego, a prezydia 
PRN i MRN nie widzą do tego cza' 
su jego trudności, zwracamy się 
tą drogą do radnych o zajęcie się' 
tym zagadnieniem na najbliższym' 
posiedzeniu Miejskiej jak i Powia-1 
towej Rady Narodowej.

Równocześnie czekamy na wy­
jaśnienia.

Moje miasto Poznań
(fragment poematu)

Wieczór jest ciepły jak kobiece usta, 
a woda pluszcze przy mostowych przęsłach, 
o, gdybym była wikliną nadbrzeżną 
na wietrze tak, jak ona bym się trzęsła.
Spłoszone ryby śmigają stadami 
ostatnie barki wodę kry ją bryzą, 
słońce czerwone zgasło za domami, 
na szalu nieba pierwsze gwiazdy wiszą.
Księżyc po murach Katedry się wspina, 
łakomy blasku gotyckich witraży, 
a potem srebrzy iglicę Ratusza 
co nad snem miasta wciąż czuwa na straży.

Poznań 1956

Czyjeś ramię podniosło go na wysokość murowane­
cił je na drugą stronę.— Tylko ostrożnie, smarka­czu... — usłyszał już po tamtej stronie szept wuja.Noc była ciemna, bezgwiezd­na.Okna pokoiku kierownika sklepu odcinały się jasną pla­mą od ciemnego konturu pię­trowego budynku. Pewnie je te­raz kolację. Zesunął się cichut­ko po murze zapadając w kupę zwiędłych liści. Czuł, że serce bije mu przyśpieszonym tem­pem. Przez sekundę zawahał się. Tam, wyżej jasna plama okna krzyczała do niego: ucie­kaj, uciekaj chłopcze...Ale nie uciekł. Bo i dokąd? Podszedł natomiast bliżej. W okratowanym oknie sklepu było ciemno. Mimo woli spojrzał w górę. Okno kierownika rzucało teraz czworokątną jasną plamę

Kiedy zamykał kłódkę, na schodach rozległ się głuchy stu kot i nagle wszystko zaczęło po sobie następować w błyskawicz nym tempie. Jego tupot zmie­szał się z okrzykami i tupotem innych. W oknach momental­nie pozapalały się światła. Gdzieś zaczął wściekle ujadać pies. Byle tylko dobiec do ogro dzenia. Już, już wspiął się wpół, gdy czyjeś ręce uchwyciły go za nogi. Nawet się nie bro­nił. Wszystko to wirowało mu jeszcze w oczach, kiedy przed wysoką sylwetką milicjanta składał zeznania.Z całej historii Jasiek zapa­miętał sobie dwóch czarnych
szach dźwięczał mu jeszcze wy'rok: ...rok w zakładzie wycho- ' wawczym...

\\T szystkiemu winien był ’’ znowu Jasiek. W ogóle 'od dnia kiedy dyrektor Pań­stwowego Młodzieżowego Zakła­du Wychowawczego w, Owiń- skach oddał go w ręce wycho­wawcy Wilczka, a ten z kolei przedstawił go wychowankom !— coś zaczęło psuć się w zakła ’dzie. To zespół wychowanków, przeznaczony do wykończenia ! świetlicy, nie stanął w porę do . pracy, to znowu nowozałożony jChór zaczął się „rozpadać". By- ,ły nawet wypadki pojedyńczych .ucieczek z zakładu, nieprzy- ,chodzenia na lekcje. Załamywa

— Też mi kolektyw... — mru 
czał. Kiedy chłopcy „pożyczyli" 
sobie ostatnio ze stołówki parę 
talerzy zaraz musieli ich „na-

Z młodej poezji poznańskiej

kryć". I kto w tym maczał palce — wiadomo Rada...Znalazł także innych malkon tentów.Pewnego popołudnia zawezwa no wszystkich chłopców do ma­gazynu. Przyszedł transport bu tów. Żółtych, wojskowych bu­tów. Wydarzenie oczywiście nie codzienne. Jasiek, niosący pach nące świeżo garbowaną skórą obuwie, wszedł zamyślony do świetlicy. W progu zatrzymał się. Oczywiście -—• Podlawski, Małkowski, Morągiewicz. Czyż­by znowu coś węszyli? Najbar­dziej z nich nie lubiał chyba Jurka Podlawskiego. No, bo Jur ka podziwiano za pracę w ze­spole sportowym „Obra". A znowu Małkowski był jednym z najzdolniejszych uczniów w warsztacie modelarstwa lotni­czego.— Lizusy — syknął przez zę by obróciwszy się na pięcie ku drzwiom.

Wieczorem, kiedy już zasy­piano, Jasiek długo wiercił się w łóżku. Nierówny szmer odde­chów wypełniał sypialnię. Plan był bardzo prosty, ale jakoś trudno było się zdecydować. Ce Iowo nie szukał dziś Globusa i Rudego. To musi załatwić sam. Cichutko uniósł się na łokciach. W świetle spoglądającego zza okna księżyca ujrzał ustawio­ne przed łóżkami buty. Chra­panie stawało się donioślejsze. Siedząc rzucił w bok ściszone: haloo... Nic. Cisza — przery­wana monotonnym poświstywa­niem.Przerzucił nogi dotykając chropowatych desek nowo zało­żonej podłogi. Łóżko Filipiaka stało naprzeciw, po prawej stro nie. Przez chwilę namyślał się jeszcze siedząc ze spuszczony­mi stopami. Filipiak był bardzo spokojnym, i uczynnym chłop­cem. Nie wiadomo co go przy­niosło do zakładu. Czuł, że to co ma zrobić, będzie grubo nie w porządku wobec Filipiaka. Ten „Mizerak" nic mu przecież nie zrobił. Ale po co „lizus" łaził do tej zas...ej Rady? Nienawiść do wszystkich, którzy pomagali Radzie i „staremu" poderwała go. Aż zdziwił się, jak to pręd­ko poszło. Bosymi stopami prze mierzył w mig odległość od łóż­ka Mizeraka i już trzymał w kurczowym uścisku parę jego nowiutkich butów. Zimne obli­cze księżyca wyjrzało nagle zza szyby. Czuł się jak złodziej zła­pany na gorącym uczynku. Prędko wsunął swój łup pod włochaty koc, ale już za chwilę wciągał spodnie. Buty musi przecież ukryć. Od ) budynku przebiegł jakieś ^9 kroków po czym znikł w ruinach czerwo­nego domku, na wpół zawalo­nego cegłami. Tu kiedyś po­wstać miała świetlica. Z wiosną przystąpią do pracy chłopcy z zespołu murarzy. Ale do wiosny jest czas. Pod stosem cegieł ła­two ukryć zdobycz.
Monotonny szmer oddechów 

uspokoił go, kiedy na powrót 
kładł się do łóżka. Zasypiając 
ważył w myślach cenę łupu.

Julian Rgnowiecki

W Sali Odrodzenia
W Ratuszu ławy w drzewie rzeźbione 
dla panów rajców puste zostały.

Księżyc wyszukał oczy zielone 
lamparcie w siatce zmyślnej powały

i patrzy przez nie na całą salę.
Może panowie rajcy za drzwiami?

Może nie przyjdą już tutaj wcale? 
Księżyc po schodach zeszedł na zwiady.

Będzie chyba z 200 złotych... Przyda się. #Rankiem pękła bomba. Fi­lipiak z płaczem stwier­dził, że nie ma butów. Jaśkowi serce tłukło się niespokojnie. Zaglądano pod łóżka, do sza­fek — przepadły. Przy ran­nym apelu był obecny dyrektor. Do szeregu w ostatniej chwili dobiegł zapłakany Filipiak, któ remu wydano z magazynu jego stare, koślawe buciska. Wyglą­dał w nich, fatalnie.Dyrektor mówił krótko. Do wieczora buty mają się znaleźć. Przechodząc wzdłuż dwuszere­gu starał się patrzeć każdemu w oczy. Jaśkowi zrobiło się nie­przyjemnie ciepło. Serce zabiło szybciej, jak przy ostatniej „ro bocie“.W warsztacie dzień był go­rący.— Patrzcie ino, chytrus bo chytrus, ale Mizerak za to be­

Rys. H. Derwichczy — mówił Janik przysuwa­jąc się do grupy chłopców.— Co mi za chytrus — Kli­mek wzdrygnął ramionami — kolegę zrobił „na szaro" i ty­le...Chłopcy kiwali głowami. „Bu chnąć" komuś pasek, jakiś dro­bny przedmiot — to co innego, ale buty i to w dodatku Mize­rakowi...W stołówce Jasiek starał się odszukać Globusa i Rudego, ale ci jakby go unikali. — Tchórze — pomyślał i ironicznie wydął wargę.Wreszcie nadszedł apel wie­czorny. Oczywiście— buty siię nie znalazły. Mizerak stał zroz­paczony ze łzami w szarych oczach. Mały palec prawej no­gi wyłaził mu nieśmiało na ^światło dzienne. Wilczek ode­brał raport, ale zamiast dać ha sło do rozejścia się, tkwił upar^ cie w miejscu. Jeszcze raz po­wiódł wzrokiem po kanciastych głowach. Jaśkowi zdawało się, że wzrok wychowawcy dłużej zatrzymał się na nim. Znowu to głupie uczucie. Wreszcie dwu­szereg pozpadł się. Chłopcy grupkami wchodzili do sypial­ni. Wypadek kradzieży poru­szany był teraz przez wszyst­kiej \Rankiem następnego dnia zawrzało. Buty się znalazły. J asiek obudzony? hałasem prze­cierał oczy nie wierząc własne mu wzrokowi. Na środku izby stał. Filipiak z rozdziawioną gę bą i śmiał się do wszystkich potrząsając przed nbsami chło­paków parą żółtych butów. Podchodzono do niego, a on nie wiadomo, który raz opo­wiadał jak to budząc się ujrzał przed łóżkiem buty.Jasiek zbaraniał. Albo ktoś /ni spłatał figla — albo z Mi- ze aka zażartowano — pomy- siał,•— He he he —. śmiał się Kii mek cuda, jak Boga kocham 
cuda...

Jedno było pewne. Buty niJ mogły być znalezione. Więc^ skąd się wzięły? Podczas pierw^ szej przerwy starał się odszu-f kać Globusa.— Globus? Globus jest cho­ry. Został w sypialni — wy. jaśnił mu jakiś chłopiec. Ja­siek drgnął. Niewyraźne prze­czucie ogarnęło go w tej chwi. li. Do rozpoczęcia lekcji bra. kowało jeszcze kilku minut. .Nie oglądając się wybiegł z budynku, przeciął pusty plac i wpadł do sypialni. Na ostat- nim łóżku spod szarego koca' wyłaziła nieforemna głowa Globusa. Jasiek podbiegł do niego i gwałtownym ruchem’ schylił się pod łóżko... — Gdzie twoje buty — krzyknął.Chłopak z dużą głową uśmie chnął się dziwnie.— Buty? No cóż, ofiaro-^ wałem je Filipiakowi. Bo wi­dzisz...Jaśkowi zdawało się, że ja­kaś nieokreślona siła chwytą go za gardło. Obrócił się mo­mentalnie na pięcie i wybiegł zawstydzony.Tej nocy, skoro ciszę sy­pialni zakłóciły znowu sa­pania kolegów, Jasiek ostroż­nie wciągnął spodnie i bluzę, po czym wyszedł na palcach z budynku. Stary znajomy-księ- życ przyglądał mu się tym ra­zem przyjaźnie. Buty znajdo, wały się w swoim schowku. Wracając, wyobrażał sobie ździ wienie Globusa, kiedy naza­jutrz znajdzie je pod łóżkiem. Lekko pchnął drzwi. Nikły od­blask poświaty wydłużał cie­nie łóżek. Cicho jak kot pod-J szedł do łóżka słoniowej głowy i kiedy stawiał na podłodze bu ty poczuł lekki dotyk czyjejś ręki. Zadrżał.— Dziękuję — wyszeptał pochylony nad nim Globus i podał mu rękę.— Tttoś ty nie spał? — spy tał jakby nie swoim głosem Ja siek.— Nie... — potwierdziła szeptem słoniowa głowa. Cze­kałem na ciebie.— Na mnie?..,— Tak. Bo widzisz, Wilczek powiedział, że buty mi przynie­siesz.— Wilczek?— Tak. Nasz wychowawca Wilczek. Był tu przedwczoraj u mnie i powiedział, żeś V buchnął Filipiakowi buty i że­bym ja pożyczył Mizerakowi swoje do jutra, to ty mnie od­dasz. Nie miałem o tym niko-J mu mówić. To porządny gość ten Wilczek. Podobno kiedyś też wychował się w tym zakła­dzie.Jasiek czuł lekki zamęt w gl° wie. Zasnął nad ranem.Nazajutrz apel odbył się n°r malnym trybem. Na zbiórce obecny był również Globus. Kiedy gromada kierowała się w stronę stołówki, ktoś poci?" gnął Jaśka za rękaw. Wilczek-i W pierwszej chwili Jasiek^ chciał dać drapaka, ale za­trzymał go życzliwy uśmiech wychowawcy. '— Słuchajcie, rozmawiałem^ wczoraj z Podlawskim. Możc- byście weszli do Rady? Wie­cie, kuleje tam nieco praca rzucił jakby od niechcenia-Jasiek spojrzał na Wilczka! z niemym podziwem. SkwapH wie pochwycił wyciągniętą, ży/ ezliwą dłoń człowieka.



' 1IGN0F0L zamiast
4>rązu został zastosowa 
ny do wyrobu pane­
wek w łożyskach ma- 
tzyn przędzalniczych.

Ąyyrabiany jest z cień 
/ kich łuszczek brzozo- 

wych, przesyconych fe 
nojoform aldehydowy­
mi Jub krezoloformal- 
dehydowymi smołami, 
sflaczanych następnie 
przy odpowiednio wy­
sokiej temperaturze. 
Lignotol jest znacznie 
tańszy od brązu i po­
siada wysokie własno­
ści antyfrakcyjne. Pa­
newki wykonywane z 
tego materiału mogą 
być smarowane wodą, 
a w pewnych warun­
kach nawet wcale nie
smarowane.

Po wykonaniu pa­
newki z lignofolu żanu 
rza się ją w wodzie 
na 24 godziny. W tym 
czasie zawartość w niej 
wcdy powinna wrosnąć 
do 5 proc. Warunek 
ton odnosi się wyłącz­
nie do maszyn przę­
dzalniczych z mokrym 
przędzeniem, gdzie pa 
newki tego rodzaju 
mogą pracować bez 
smarowania. Długo­
trwałość panewek wy­
konanych z lignofolu

®mici
jest nie mniejsza niż 
wykonanych z brązu.

W BUDOWNICTWIE 
stosuje się obecnie co­
raz częściej ochronne 
powlekanie podłóg. 
Chodzi tu o ochronę 
podłóg przed pochła­
nianiem wilgoci i o 
ułatwianie ich pielę­
gnowania.

Początkowo stosowa­
no tę metodę tylko do 
podłóg parkietowych, 
które ulegają łatwo za 
brudzeniu $ wymagają 
częstszego oczyszcza­
nia i wzmożonej pie­
lęgnacji. Stosowana 
obecnie osłona podłóg 
nie stwarza na nich 
błyszczącej, lakierowa 
nej powierzchni i nie 
zmieniając naturalne­
go wyglądu podłogi 
chroni ją przed wchła 
nianiem brudu i wilgo 
ci.

Opracowano do tego 
celu wiele preparatów 
opartych na podłożu 
sztucznej żywicy. Po

Śladami rejsu „Kon-Tiki44 ale... w drugą stronę
1 W oparciu o nader odważną te­
orię etnograficzną pięciu Francu­
zów postanowiło ostatnio przepły­
nąć ha tratwie przez Ocean Spo­
kojny. Jako punkt wyjściowy 
obrał sobie Erik de Bischop, uczo­
ny i żeglarz w jednej osobie wraz 
ze swymi czterema towarzyszami 
— wyspę Tahiti, skąd dadzą się 
znosić prądom morskim na trasie 
długości 7.000 km. Zamierzają oni

Nowości,
nowości...

/ (Ciąg dalszy ze str 1) mującymi również jego życie: latanii przed pierwszą wojną światową, dwudziestoleciem i współczesnością. Książka ta przypomina wiele najlepszych utworów Iwaszkiewicza (cho­ciażby Panny z Wilka, czy rVo- 
wą miłość), niemniej jest w niej wiele niedomówień i niedo- pięć kompozycyjnych, wynika­jących może i stąd, że zapozna­liśmy się dopiero z pierwszą częścią obliczonej na kilka to­
ni ów całości.Książkę nawiązującą w pew. nym sensie do całokształtu swo jej twórczości opublikował rów nież Adolf Rudnicki. Znamy Wszyscy Niebieskie kartki z co­tygodniowego odcinka w „Świę­
cie". W tych niewielkich frag­mentach prozy, przypominają­cych czasem felieton, czasem re cenzję lub esej, a nierzadko na wet ułamek opowiadania, Rud­nicki mówi o sprawach najistot niejszych i najboleśniejszych dla niego: o problemach włas­nej twórczości, zagadnieniach moralnych, literackich, kultu­ralnych. ów tom w szarej o- ldadce jest właściwie niczym in pym, jak literackim portretem jednego z naszych najwięk­szych prozaików średniego po­kolenia twórców i wymaga u- mieszczenia w bibliotekach tych Wszystkich, którzy zbierają li­terackie dokumenty naszego czasu.I jeszcze o jednej książce, wy danej w ostatnich miesiącach trzeba wspomnieć: o Myślach o sprawach i ludziach Marii Dą nrowskiej. Znakomita autorka 

i dni mówi w tym niewiel kim tomiku w niebieskiej obwo hicie o ludziach i zdarzeniach 2aPisanych złotymi zgłoskami historii polskiej literatury i kultury, a także o dorobku my “i°wym-całego świata. Niewiel­kie te eseje, recenzje 1 artyku- V odznaczają się niezwykłą pro stotąj jasnością wykładu, prze °nującym empiryzmem, a prze de wszystkim nader serdecznym ® osunkiem do analizowanego ematu. Wszystkim, którzy są- zą_, że jut» nic ciekawego nie°2na powiedzieć o Mikołaju °?olu, Bolesławie Prusie, o li-,eraturze i czytelnikach — po- ccam gorąco najnowszą książ- ? Marii Dąbrowskiej...Zatrzymałem się w tym fe- tetonie celowo na książkach a.lgłośniejszych i najhardziej artosciowych w dorobku na- zyeh wydawnictw Zpostatnich lesięęy — dlatego wyłączyłem moich rozważań szereg pozy- h ciekawych i godnych prze­pytania i to nie jeden raz. My-? Jednak, że za jakiś czas bę- m mógł znowu spełnić wobec as> drodzy Czytelnicy, naj- Pizyjemniejszy z obowiązkówWtyka: zachęcić do zapozna-’a się z książkami pięknymi i Clekawymi...
Jan STEFAŃSKI

zastosowaniu Jednego
z tych środków można 
śmiało wylać na pod­
łogę atrament, a po 
wytarciu go nie pozo­
stanie na parkiecie na 
wet ślad plamy.

W STALOWNI KU­
TY im. LENTNA po 
raz pierwszy w hutnic 
twie polskim zain stało 
wano tzw. kotły - uty- 
lizatory.

Kotły, z których każ 
dy wytwarza około 35 
ton pary na godzinę, 
pobierają ciepło do 
ogrzewania wody z nie 
wykorzystanych do­
tychczas spalin z pie­
ców martenowskich. 
Spaliny te, posiadające 
dość wysoką tempera­
turę (kilkaset stopni 
C), staną się nowym 
tanim źródłem energii. 
Kotły dawać będą pa­
rę do rozpędzenia tur­
biny w zakładzie ko­
ksochemicznym oraz 
do niektórych urzą­
dzeń w pompowni. Na­
tomiast para wytworzo 
na przez siłownię hu­
ty zużywana będzie 
tylko przez turbiny 
generatorów i turbo- 
dmuchaw wielkich 
pieców.Inż. Jan Młotkowski

udowodnić, że ludy polinezyjskie 
dotarły do Południowej Ameryki, 
płynąc na tratwach tą samą drogą; 
tratwa Bischopa zbudowana zosta­
nie z bambusu i pozbawiona bę­
dzie normalnego steru.. W razie po 
wodzenia pierwszego rejsu fran­
cuscy nawigatorzy przepłyną trasę 
w kierunku odwrotnym, chcąc dać 
świadectwo tezie, że Polinezyjczy 
cy powrócili tym samym szlakiem 
do swych wysp.

Teoria reprezentowana przez Bi- 
schopa jest wręcz odmienna od te­
orii głoszonej przez specjalistę w 
tym zakresie, słynnego Norwega 
M. Thor Heyerdahia, który przed 
kilku laty odbył słynny rejs „Kon 
T":i“ na tratwie, obierając wów­
czas kurs odwrotny: od Południo­
wej Ameryki do wysp polinezyj­
skich.

M. Thor Heyerdahl, gdy dowie­
dział się o projekcie Bischopa 
oświadczył, że według jego zdania, 
planowany rejs posiada dużo wię­
cej znamion sportowych, aniżeli 
jego własny. Ekspedycja francu­
ska, żeglując na prądach mor­
skich, zniesiona zostanie w regio­
ny polarne Antarktydy, gdzie pa­
nują gwałtowne sztormy. Z punk­
tu widzenia naukowego natomiast 
— sądzi Heyerdahl — podróż Bi­
schopa nie ma żadnego szczególne­
go znaczenia. Jest bowiem niewąt­
pliwe, że Polinezyjczycy mieli do 
dyspozycji tratwy znacznie mniej 
zabezpieczone przed mrozami i w 
żadnym wypadku nie przetrzyma­
liby podczas rejsu przeciwności 
klimatycznych, które utrzymują 
się poniżej czterdziestego równo­
leżnika.

Ekspedycja francuska zamierzała 
podjąć swą niebezpieczną wypra­
wę w końcu października br.M. J.

W salonie ZPAP
V

Franciszek Pa­
cholski: Pejzaż

(kredka).

V

Przechodniu — to takie ła­
twe i proste: wejdź i zobacz 
prace młodych poznańskich

Adam Bonowski: Rogalin (linoryt).

Obraz „rozeentrowany” pionowo 
(wzdłuż wysokości ramki).

Obraz „rozeentrowany” poziomo’ 
(wzdłuż długości linii).

Obraz rozciągnięty wszerz 
(„pogrubiony”).tp naszej dyspozycji telewi­zor dostosowany jest do odbieranej stacji nadawczej (przede wszystkim pasmem czę stotiiwości*), nie posiada „wro­dzonych” usterek technicznych, spowodowanych niedbałą pro dukcją, lub usterek naby­tych (jak słaba już emisjalamp) wskutek długiego uży kowania. Kiedy te warunki są spełnione, amatorska ob­sługa winna w zasadzie za gwarantować dobry odbiór, a naszym celem, jak wspomnia no wyżej, jest właśnie zda­nie sprawy z fizycznej stro 

ny przyjemnych skądinąd czynności manipulacyjnych przy obsłudze sprzętu.Mówimy: „przyjemnych”’czynności, gdyż nieporadna ob sługa może być pasmem udrę­czeń i irytacji, przeciągają­cym się ponad czas... nadawa nia interesującego programu! Trzeba tu ogólnie stwierdzić, że markowe telewizory w wie lu przypadkach nie wymagają natychmiastowej interwencji obsługi przy następującym zakłóceniu lub zniekształ­ceniu odbioru, gdyż ustę-
*) W tej kwestii uprzedzał w pra 

sie Czytelników specjalista inż. 
Cierniewskl.

** Amerykańska telewizja po ku 
piecku świadomie zniekształca 
atrakcyjny program, trzeba „wy­
kupić się“ — wpuszczeniem do te­
lewizora... kilku centów!

, Ci •

artystów-plastyków, którzy 
wystawili szereg interesują,
cych rysunków. Już pierw-

szy pobieżny przegląd wy­
stawy w salonie ZPAP (Plac 
Wolności K) pozwala stwier 
dzić, że obaj plastycy żyją 
swoim środowiskiem, ży­
ją Poznaniem, który jest te­
matem najczęstszym w ich 
tworach artystycznych, acz­
kolwiek — „wyskok" na Wy 
brzeże i Gdańsk jest w 
dwóch czy trzech pracach 
przedmiotem rysunków. Ale 
i akt, i portret różnicują, tę 
ekspozycję.

Dlatego każdemu miłośni­
kowi sztuki można polecić 
zwiedzenie wystawy Adama. 
Bonowskiego i Franciszka 
Pacholskiego.

Rysunki młodych artystów 
mają wszelkie prawo „zabłą­
dzenia" na ściany naszych
mieszkań. (t. h. n.)

Dr Włodzimierz Krzyżaniak

W dwóch poprzednich artykułach („Świat” nr 36 i 38) — 
przedstawiono w skrócie zasady nadawania obrazów przez 
stację telewizyjną oraz przejmowania ich przez telewizor. 
Obecnie na zakończenie wypada przedstawić w zarysie ob­
sługę telewizora. Nie poprzestając na zapoznaniu Czytel 
nika ze zjawiskową stroną wynalazku i technicznymi jego 
rozwiązaniami, autor przywiązuje jeszcze większą wagę do 
wyjaśnienia, jak odnośne zjawiska możemy kontrolo­
wać w znaczeniu wpływu na ich przebieg. Chodzi po pro­
stu w danym przypadku o to, by pochłonięty obsługą tele­
wizora jego szczęśliwy, a technicznie niezorientowany po­
siadacz nie ograniczał się do umiejętnego użycia tego czy 
innego pokrętła telewizora, ale by miał wyraźną fizycz­
ną interpretację tego, co dzięki jego manipulacji 
się dzieje. Dopiero tak pojęta „politechnizacja” jest bowiem 
dla umysłu kształcąca.

ABC“ telewizji (III)

pują one po chwili sa­me. Tak więc nie trzeba się zbytnio spieszyć z mane­wrowaniem pokrętłami. To jed no. Po wtóre, powstałe zakłó­cenie usuwać trzeba pedan­tycznie odpowiednim po krętłem, a więc rola ich wszystkich musi być obsługują cemu doskonale znana.
OBSŁUGA

CZĘSTOTLIWOŚCI RAMKIOto na ekranie pojawiła się już sympatyczna twarz spiker ki, a dźwięk odbioru, reali­zowany niezależnie na zasa­dach radiofonii, jest idealny. Zagłębiamy się wygodniej w fotelu, gdy nagle obra? zaczyna „uciekać” do góry lub na dół**). Jakaż tego przyczyna? Wyjaśniono już poprzednio, że promień liniujący w kame­rze nadawczej i w telewizorze musi biec synchronicz- n i e. Przypuśćmy, że „ramka” telewizyjna liczy 625 linii, li­niowanych tym promieniem od lewego górnego rogu, linia po linii. Wtedy po przebiegnięciu ramki do jej prawego dolnego rogu musi promień po wró­cić do lewego górnego rogu dla liniowania ramki następ­nej. Przy ruchu powrotnym ekran oczywiście „gaśnie” na ułamek sekundy, by nie „roz­myć” nadanej ramki. Stacja nadawcza nadaje w tym celu automatyczny sygnał synchroni zacyjny „czerni”. Ale oto liniujący promień elektronów w naszym telewizorze spóź­nia się.np. przez czas trwa­nia 1 linii. Chce więc zalinio- wać dodatkową, nie istniejącą 626 ostatnią linię, na którą padnie wygaszona linia sygna łu czerni ze stacji nadawczej.

Ramka jest więc obcięta od dołu już o 1 linię, obraz zaczyna uciekać do góry. Spóź niony o 1 linię promień za­czyna od lewego górnego rogu liniować drugą kolejną ramkę, i spóźniając się znów tak sa­mo, poszerzy dolną obciętą część obrazu już do 2 linii itd. Wskutek bardzo szybkich liniowań ramki (kilkadziesiąt ramek na sekundę) bezwład­ność naszego oka wywoła wra żenie płynnego ubywania obrazu od dołu. Powiemy, że obraz „płynie”, uciekając d o góry.Czytelnik niech tu sam ob­jaśni sobie teraz podobne zja­

Szkodliwe działanie „echa elektromagnetycznychwisko płynnego „uciekania” obrazu ku dołowi ćkranu! Temu płynięciu obrazu towa­rzyszy jeszcze inna przykra wada. Oto cały ekran pocięty jest pochyłymi jasnymi linia­mi. To znowu przyczyna ta sama, tylko powodująca inny jeszcze skutek. Spóźniający się promień liniujący znaczy na ekranie narastające linia­mi miejsca uderzenia fluory­zu i ącego ekranu. '
Usunięcie obu wad: użycie pokrętła „częstotliwość ram­ki”. Manewrując nim powoli zlikwidujemy „uciekanie” o- brazu do góry lub na dół.

OBSŁUGA •
CZĘSTOTLIWOŚCI LINIIPromień liniujący w telewi­zorze musi od stacji nadaw­czej otrzymywać nie tylko sygnał: „koniec ramki” ale i sygnał: „koniec linii”. Musi przy tym respektować i ten sygnał, bo inaczej niweczy się synchroniczna współbieżność w kierunku poziomym, od le­wej ku prawej. Po sygnale czerni, oznajmiającym telewi­zorowi: „koniec linii” promień elektronowy winien natych­miast powrócić na lewo (jak przy końcu ramki — do góry). Ale oto w naszym telewizorze promień elektronowy... prze­gapi! sygnał: „koniec linij” i usiłuje liniować dalej w pra­wo. Oczywiście na prawym końcu linii nałoży się sygnał czerni i ekran tam wygaśnie, obraz zostanie obcięty z pra­wej. Przy linii następnej rzecz się powtórzy. Obcięcie jeszcze się poszerzy i obraz płynnym ruchem zaczyna „uciekać” w lewo. T tu znowu zadaiemy Czytelnikowi nytanie. jak sa­modzielnie objaśni ..ucieka­nie” od razu w prawo? Tvm wadom towarzyszy pojawie­nie się irytujących garbowa­nych pasów.Usunięcie wad: użycie po­krętła „częstotliwość linii” ale znowu bez zbytniego po­śpiechu.

CENTROWANIEPromień elektronowy może z pewnych przyczyn niecel­nie ostrzeliwać nasz fluoryzu jacy ekran, „przenosi”, jak mówią artvlerzvści, nie licząc sie ani z wysokością ekranu (wysokością ramki) ani z jego (długością linii).Obraz nie ucieka już wpraw­dzie płynnym ruchem, ale co jest niemniej irytujące, jest

trwale rozeentrowany. Dwa pokrętła: „centrowanieramki’* i „centrowanie linii” przywo­łują elektronowego „ognio­mistrza” do położenia elektro nowego ostrzału na właściwej rozpiętości ekranu.Uporaliśmy się już z ucie­kaniem obrazu w górę lub w dół (pokrętłem częstotliwości ramki), uciekaniem go w prawo lub lewo (pokrętłem częstotliwości linii), jak i u- trzymującym się trwale roz- centrowaniem obrazu (pokrę­tłami centrowania pionowego ramki i centrowania poziome­go linii). Zdaje się nam, że po manipulacji aż tymi 4 pokrę­tłami z niespodziankami przy odbiorze już koniec. Bynaj­mniej!
REGULACJA 

OGNISKOWANIA 
I JASNOŚCIfizjognomia„rozmywaOto wdzięczna naszej spikerki się” na ekranie, jak na nie­zbyt ostrej fotografii. Cóż się stało? Obliczmy! Ekran mu­si zmieścić np. 625 linii. Jeże­li wysokość ekranu jest 50 cm (co na razie jest dla nas tylko „pobożnym” życzeniem), to na 1 linię przypada 50 cm (czy­li 500 mm): 625 = 0,8 mm.

Każdy mniej lub więcej świe cący składowy punkt obrazu nie może przekraczać tej sze­rokości, bo inaczej nałoży się na sąsiednie i zepsuje o- strość. Fizyczna interpreta­cja takiego defektu jest nader znowu prosta: oto liniujący promień elektronowy, które­go uderzenia we fluoryzujący ekran powodują jego rozbły- śnięcia, ostrzeliwuje ekran z niepożądanym „r o z r z u- t e m“, jakby znowu powie­dzieli artylerzyści. a nawet chłopcy obserwujący ślady swych pocisków na tarczy. Trzeba zwęzić promień elek tronów, czyli zognisko­wać go. Obsługa telewizora sięga ku „pokrętłu ogniskowa­nia” i ślady elektronowego o- strzalu nie przenoszą swym „rozrzutem” kółka o średnicy 0,8 mm, obraz odzyskuje po­trzebną ostrość. Inne pokrętło pozwala regulować jasność i kontrast***).
INNE PRZESZKODYCóż jeszcze może nam uprzy­krzyć odbiór? „Chudnięcie” lub „grubienie” przedmiotów na obrazie lub choćby pracu­jąca w pobliżu... „krótkofalów­ka” LPŻ. Pionowe „wywijasy” na ekranie to dowód jej dzia­łania. Tu pokrętło już nie za­radzi: pozostaje tylko miłych krótkofalowców... zwabić przed ekran, by zaniechali swych za­kłócających sygnałów. W ogóle wszelkie czynne urządzenia elektryczne (rentgen, silniki elektryczne) w zbyt bliskim są siedztwie psują na ogół odbiór.Staranna obsługa to także sprawa dobrej anteny, właści­wego jej położenia, a nawet wybór miejsca w pokoju dla ustawienia telewizora. Antena zewnętrzna jest lepsza, przy czym instalując ją próbujemy najlepszego położenia. Jest to bardzo ważne, bo chodzi o wy­kluczenie odbierania przez nią fal ze stacji nadawcze], odbi­tych już od ścian budynków. Takie „echa” elektromagnety­czne potrafią po kilkakroć „po­wtórzyć” obraz, tak że zoba­czymy go naraz kilkakrotnie, rozsunięty względem siebie. Wobec ogromnej prędkości tych fal (300 tysięcy km/sek.) „echo” ich odbito, nadchodzące po fali „głównej”, uwidacznia się łatwo na ekranie.

”*) Gdy promień elektronowy 
zwalnia lub przyspiesza biegnąc 
wzdłuż linii.
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REPORTAŻ Z PODROŻY

Byłem 
w Pimpalonii

Na polnej drodze 
siedziały szare wróble 
nad ziarnem rozsypanym.

I dziobały.

Zobaczyła to wrona, 
jak wróble się cieszą 
dziurawego worka darem.

Sfrunęła i do wróbli rzekła: 
Jesteśmy przecież równi, 
a więc czy wrona 
jest gorsza od wróbli?

I poczęła dziobać.

Jedną wadę miała 
wrona w swej idei, 
bo jeśli o dzioby chodzi, 
to większy był ten jej. 

Poznań 1956.

i bardzo uprzejmy pimpaloński celnik, poklepał parę razy ba­gaże, poczęstował nas pimpa- lońskimi papierosami i praepra szając nas za wszystko — od­szedł. Pociąg ruszył w dalszą drogę, a mnie poczęły przy­chodzić do głowy różne nieprzy jercne porównania.Ale oto mijamy wieś pimpa_ łońską. Domy zbudowane prze

stuch. pimpalońsbi, ubrany w jasną pikardynę, śledził na ekranie telewizora ruchy stada 
liczącego ok. 345 sztuk. Jak poinformował mnie siedzący koło mnie Pimpalończyk — dojenie odbywa się przy pomocy zespołu mózgów elektronowych, zdalnie kierowanych.Po jakimś czasie dojeżdżamy do Pimpałonu. Po ubu stronach pociągu wyrastają stopniowo donrki, zrazu rozrzucone, potem bardziej zagęszczone, by w koń- .y«• Z • i

ważnie z kitofiksu, rzadziej z fiknofołu, stodoły na ogół z kompresyjnym obiegiem powie­trza. Krowy zaopatrzone w kró­tkofalówki. Widziałem jak pa-
Kraty, kratki, krateczki

BB

cu przejść w zwartą, wielko­miejską zabudowę. Kolo dom- ków — ogrody. Pociąg powoli, wtacza się na perony piimpaloń- skiego dworca. Nie słychać tak powszedniego u nas gwaru i hałasu. Pimpałończycy wysia­dają cicho i niemal bezszelest­nie posuwają się w stronę foto- elektrycznych budek kontrol­nych.Wsiadłem w seledynową ta­ksówkę i kazałem zawieźć się do hotelu. Ulice pokryte specjalną masą plastikową tłumią wszel­kie głośniejsze zaburzenia aku­styczne. Dużo samochodów, sa­me najnowsze modele z hydrau- liczno-pikoliczną regulacją bie­gów, tramwaje, rowery, mo­tocykle no i oczywiście sku­tery. Na każdym balkonie stoi skuter przykryty pla­stikową plandeką. Pimpalończy cy posuwają się prawą stroną chodników, wymijają przechod­niów z lewej strony, wchodząc do sklepów, do komfortowo u- rządzonych szalecików, do kin, lokali i domów towarowych. Wychodzą obładowani różnego rodzaju paczkami i bezzwłocz­nie udają się do domu. Pijanych nie widać w ogóle. Jeden jedy­ny jakiego potem widziałem, Okazał się pracownikiem pol­skiej ambasady.N apotkanego, przypadkowo konduktora bimbabusu (rodzaj szybkobieżnego autobusu) za­pytałem uprzejmie o siatkę płac i pułaj) cennika. Spojrzał na mnie nieprzytomnie, ale zobaczy wszy w mojej kieszeni „Prze­krój", udzielił mi dość wyczer­pujących informacji. Pimpaloń­czyk zarabia średnio 2500 pim­palów miesięcznie. Z tego 100 do 300 pimpalów przeznacza na mieszkanie, resztę na jedze­nie. picie i ubiór. Bilet tram­wajowy kosztuje np. 10 pimpali ków, trolejbusowy 15. Nieste­ty nie mogłem się dowiedzieć równowartości pimpąla i złotego a moi przyjaciele z ambasady poradzili mi, abym się lepiej nie dowiadywał. Nie rozumiem dla­
czego.Po zwiedzeniu Pimpałonu udaliśmy się w podróż po kra­ju. Na pierwszy ogień Firlipi- łon — dawna stolica Pimpalo­nii. Szosą wiiącą się wśród zie­lonych wzgórz i brązowych pól uprawnych pędzimy „setką" przed siebie. Szofer jowialny, w średnim wieku Pimpalończyk 
7, okolic Minefisu (miasto na południu Pimpalonii) udzielał nam wyczerpujących wskazó­wek o mijanych okolicach.— Las sosnowy — powie­dział z dumą w głosie, a my lap czywie wpatrywaliśmy sie w autentyczny, pimpaloński staro­drzew. Zatrzymaliśmy wóz i na tle dużej grupy sosen zrobili­śmy pamiątkowe zdjęcia.Następnie mijaliśmy wiatra­ki, stawy, mostki, czyściutkie,

jakby wymiecione wsie, kościo­ły i poletka uprawne. Zwracały uwagę wielkie rosnące na spe­cjalnych rusztowaniach garmo. lany — rodzaj naszych arbu­zów. Na szosie — co 100 - 200 m — automaty z grochówką, gumą do żucia i zrazami a la Nelson. Usiłowałem wrzucić guziki, specjalnie w tym celu zabrane z kraju ‘— ale nic z tego.Jesteśmy wreszcie w Firlipi- łonie! Patrzę ze wzruszeniem na olbrzymie zamczysko, pokry­te czerwonym winem i patyną 1 wieków. Tu mieszkał Pimpa-i łoniusz I — jak wiadomo zało_ j życie! Pimpalonii i pierwszy władca tego kraju. Obdarowani różnego rodzaju pamiątkami, parówkami a la Pimpek i cudo­wną wodą ze źródła Paramu-; rus, syci wrażeń odjeżdżamy do Pimpałonu, skąd już expre- ssem udajemy się w stronę kra ju. Żegnaj cudna Pimpalcnio, kraju pamiątek i parówek!
PS. Cały mój mir i podziw dla 

celników pimpalońskich znikł, 
niestety, przy opuszczaniu tego 
pięknego skądinąd kraju. Zare­
kwirowano mi 34 pary nylonów, 12 
kompletów do golenia, parę ze­
garków i kilkanaście piór wiecz­
nych. Nie pomogły tłumaczenia, 
że są to przedmioty pamiątko- 
w e i szczególnie wartościowe. Po­
praw się, Pimpaionioi!

S? 7

Mam cztery ciotki w Kalifornii — 
każda co tydzień paczkę śle.
A wujek grywa na waltorni,
— I co pan na to, panie P.?
W trzy iestym szóstym — brat bra­

towej,
z samym Skladkowskim zalał się.
A stryjek sprzedał dzisiaj krowę.
— I co pan na to, panie P.?

Zięć mej znajomej jest kułakiem — 
pół wieprza c« dzień sobie je.
A Włodzio fajnym jest chłopakiem.
— I co pan na to, panie P.?

Jak umarł Stalin — piłem tydzień — 
nawet przymknęli za to mnie.
A wczoraj byłem na „Aidzie"
— I co pan na to, panie P.?
Brat mego dziadka jest w Ostendzie, 
ma „Cadillaca" — itede...
A ja się pytam, co to będzie?
— I co pan na to, panie P.?
Opinię przeczytałem o mnie — 
pan ją wystawiał — to się wie!
A Nowak umarł bezpotomnie.
— I co pan na to, panie P.?
Prababkę mam na Gwadelupie — 
biedaczkę co dzień moskit tnie.
A pana miałem zawsze w nosie.
— I co pan na to, panie P.???

Całe szczęście, że słonie nie lubią mięsa!
wg „Panorama-Holland”
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Do Czytelników!
11/ okresie postępującej decentralizacji życia, 
’ ’ kiedy we Wrocławiu, Poznaniu, Słupcy

1 Witaszycach powsiaja pisma kulturalne, w 
okresie, gdy Bogdan Danowicz tworzy własny 
teatr, a niektórzy dziennikarze zaczynają w ar­
tykułach odzwierciedlać własne poglądy — jest 
miejsce i czas na tworzenie indywidualnych 
organów prasowych. Wykorzystując znajomości 
w kolegium „Głosu” i w stołówce RSW „Prasa”, 
udało mi się po długich, parugodzinnych sta­
raniach uzyskać zgodę na wydawanie własnego 
pisma.

Oddając do ręki Czytelników pierwszy jego 
numer, jestem przekonany, że wypełni ono 
dotkliwą lukę, jaką ludzkość odczuwała, zanim 
wpadlem na ten genialny (nienowy zresztą) 
pomysł. W tej sprawie napłynęło też kilkana­
ście rezolucji od szerokiego grona satyroma- 
nów, domagających się powołania do życia 
mojego organu, jak i wprowadzenie bezpłatnej 
nauki języka PIK.TO w przedszkolach koedu­
kacyjnych.

Żądaniom tym, przynajmniej w części, staje 
się dziś zadość. Licząc na współpracę ze strony 
Czytelników, redakcja wyraża głębokie prze­
konanie, że bez ego ani rusz. A zadania, jakie 
przed nami stoją, są ogromne o ile nie wręcz 
olbrzymie. Pismo nasze (z, plastyczną pomocą 

• H. Derwicha) postawiło sobie za cel przyspie­
szenie procesu pełnej demokratyzacji satyry 
i decentralizacji śmiechu. Czy nam się to uda? 
Ewentuą’r.e odpowiedzi, na to pytanie, kiero­
wać pod adresem redakcji, Grunwaldzka 19, 
pok. *0.

KEDAKTOK NACZELNY „FERMĘTOW”

Poznań, w listopadzie 1936 r.

WOBEC PRO1ESTOW...

...iż prasa nasza 
mało interesuje się spra 
wami mężczyzn, posta­
nawiamy od czasu do 
czasu publikować zdję­
cia z dziedziny najnow­
szej mody męskiej.

Model 1: Strój tram­
wajowy. Konopny pasek 
uniemożliwia uszkodze­
nie marynarki w tłoku.

Swobodnie nałożony ka­
pelusz australijski har­
monizuje z linią nowo­
czesnych spodni.

Model 2: Strój kinowy. 
Luźna marynarka, wy­
godna do ztfejmowaniłi 
w kinie „wJirtaL Wię­
zienna czapeczki doda- 
je twarzy inteligencji. 

Spodnie hez paSka, nie- 
krępujące. .nadają silę 
również do prasowa- 
nia.

Tegoroczna moda jesienna nprzywileiowała kratę. Spo­
tyka się (i spotykać się, będzie zapewne także wiosną) 
zwłaszcza sukienki, kostiumy i palta, z pepitki. Dzisiejszy 
nasz model to obszerne palto z grubej biało-czarnej weł­
ny, na chłodne dni. Duży okrągły kołnierz.^ połączony 
z klapami czarnym aksamitnym, guzikiem. Ukośne kie­
szenie, zakończone asymetryczna patką, zapiętą na taki 

sam guzik.
Tmbadur ic spódnicy

Pismo nasze, niezależ­
nie od innych celów, 
będzie konsekwentnie 
walczyć o jawność ży­
cia publicznego. Zaczy­
nając od własnego po­
dwórka, zamieszczamy 
powyżej zdjęcie naczel­
nego redaktora „Ferrnę- 
lów“.
Fot. (1): K. Przyehodzki

cwB)
...w środowisku kul­

turalnym Poznania od 
dawna już przejawiały 
się tendencje w kierun­
ku zmian, jakich świad­
kami jesteśmy obecnie. 
Weżmy dla przykładu 
popularny Chór Chło­
pięcy i Męski przy Pań­
stwowej Filharmonii, 
Przez wszystkie minio­
ne a trudne lata — w 
jego repertuarze stale 
znajdowały się utwory 
Gomółki. *

...nie miał racji jeden 
z naszych czytelników, 
mgr st. S., który przed 
paru dniami zwrócił się 
z zapytaniem do redak­
tora naczelnego „Fer- 
rnętów” dlaczego rezy­
gnujemy^ suwerenności 
i niezależności i czy to 
prawda, że sprawy na 
szego rzemiosła zależne 
są od Moskwy. Po wy­
jaśnieniu, .że chodziło tu 
° przyja'zd do Poznania 
ministra drobnego prze­
mysłu i rzemiosła oh. 
Moskwy (patrz bratni 
Organ ..Glos Wlkp.” nr 
259, Str. 6), czytelnik 
nasż uspokojony opuści! 
lokale redakcyjne.
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CHĘTNIEJ...

W------ _________________
PARK SO ŁĄCKI

4W
A. Perłowskl: ..Straco 

ne złudzenia”. Pamięt­
niki, z okresu pobytu w 
Poznaniu. Z przedmową 
i popiersiem autora.

S. Olek: — „Jak prze­
mawiać w imieniu ka­
tolików”. — Wskazówki 
praktyczne dla mówców 
wiecowych.

fdp

SŁUSZNE
POCIĄGNIECIE

Człowiek, panie Re­
daktorze, nigdy siebie 
nie zna na tyle, by mógł 
na ten temat powie­
dzieć coś pewnego. Do 
dnia dzisiejszego odczu­
wałem pewien niedosyt 
wiedzy o samym sobie. 
Nie wiedziałem, jakie 
są moje słabe strony, 
jaki mam stosunek do 
otaczającego mnie świa­
ta, czy jestem po tej, 
czy po tamtej stronie 
barykady, czy leż może 
siedzę na niej okrakiem. 
Nie wiedziałem też, czy 
żona mnie tyranizuje i 
jakie były moje powią­
zania ze Stanisławem 
Mikołajczykiem. Abso­
lutnie nie zdawałem so 
bie sprawy z druzgocą­
cego faktu, że w mar­
cu 1951 r„ tłumacząc się 
perfidnie nieznajomo­
ścią tematu, odmówiłem 
pomocy w montowaniu 
gazetki ściennej z oka­
zji Święta Kobiet.

Wszystko to obecnie 
stanęło mi jak żywo 
przed oczami. .Mój głód 
wiedzy został dziś w peł 
ni zaspokojony. Ach, ja­
ki jestem szczęśliwy. 
Proszę przyjąć panie 
Redaktorze, wyrazy glę* 
bokiego szacunku.

R, K.
(nazwisko i adres nie­

znane redakcji)
Od red.: Podzielamy 

pańską radość. My 
również byliśmy w 
Dziale Kadr i przej­
rzeliśmy swoje poufne 
opinie z ostatnich 10 
lat.

ó$ośz&vQ
Większą ilość żółtych 
firanek sprzeda na­
tychmiast Państw.

P rzedsi ębiorst wo 
Handlowe „Kon- 
sum".


